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Sejm galicyjski. 
(Leleronem.) z 


. Lwów, 8 lipca. 
„Gazeta wieczorna“ zamieszcza interwiew swe- 
go współpracownika z jednym z wybitnych po- 
lityków polskich w sprawie zwołania sesyi Sej- 
mu galicyjskiego. Polityk ów oświadczył: Losy 
sesyi Sejmu galicyjskiego są uzależnione od ka- 
lendarza i losów nowej Izby posłów. O zab ra- 
niu się Sejmu we wrześniu niema 
mowy, bo usiłowania kierujących polityków 
zwrócone są obecnie w pierwszym rzędzie ku 
uruchomieniu Sejmu czeskiego. Sosya Sejmu ga- 
licyjskiego ma pewną analogię z sesyą Sejmn 
czeskiego. I tn i tam obstrukcya uniemożliwiła 
Spokojny tok obrad ze szkodą obu narodowości. 
U nas na pierwszem miejscu zadań Sejmu wy- 
bija się reforma wyboroza, której już dłużej 
przewiekać nie można i bez której ży- 
wioły demokratyczne w Sejmie nie 
wyobrażają sobie normalnej pracy. 
Dalej oświadczył ów polityk, że gdyby dziś 
zwołano Sejm galicyjski, sesya zaczęłaby się od 
muzyki ruskiej, sądzi jednak, że w Wiedniu bę- 
dzie dość sposobności do nawiązania rokowań, 
które umożliwią przygotowanie terenu do spo- 
ojnego tokn obrad. Zwołania Sejmu spo- 
dziewać się należy dopiero w listo- 
padzie lub grudniu. Zależy to od tego 
Jak się ukształtują stosunki w nowym parla- 
mencie, "ME" - 


Bezprawne aresztowania studentów. 


elefonem.) 
Bea. u -_ Lwów, 8 lipua. 
a enci szkuły lasowej pod zarzutem szpiegostwa. — 
resztowania z zemsty, — O godność szkoły laso 
„Wej. — Apel do posłów. 
Studenci wyższej szkoły lasowej we Lwowie 


. ogłosili w dziennikach tutejszych obszerne pismo 


w sprawie aresztowania na Wołyniu studentów 
tej szkoły pod zarzutem szpiegostwa na rzecz 
Austryj. Pismo to wywodzi: 

Po skończenia roku szkolnego 1909/10 dy- 
rekcya szkoły lasowej we Lwowie wysłała na 
one: do dóbr Połonne, własności hr. Kar- 
a Wołyniu dwóch studentów, Stani- 
dice owrona, poddanego austryackiego i Ka- 
Zadaniem Dabrowskiego, poddanego rosyjskiego. 
r ich było pod kierunkiem ukończonego 
sucnacza Szkoły lasowej Czesława Zarzyckiego 
1 Madleśniczego. p. „Łękawskiego, poddanego au- 
stryackiego, zabrać daty, potrzebne do ułożenia 


pianu gospodarki lasowej, t j. orobi jęci 
granic lasu, dróg i t. d. Stosęzutie ae HEA 
nia, słuchacze regularnie co tydzień wysyłali do 
dyrekcyi szkoły we Lwowie dokładne raporty. 

W, październiku z. r. aresztowano ich jednak 
obu i nadleśniczego p. Łękawskiego pod zarzue 
tem szpiegostwa na rzecz Austryi i osadzono 
sta w więzieniu w Żytomierzu. Niebawem na- 
kJ dalsze aresztowania. Aresztowano słu- 
a ski. olesława Jackowskiego, poddanego ro- 
pobrac Ą UE również bawił na praktyce w 
dóbr Kara, sa ołyckiej i pełnomocnika tych 
ke zaje iewicza. Dwaj inni słuchacze, któ- 
wifochali 4 w tych dobrach byli na praktyce, 
ki tylk 5a szczęście na czas do Lwowa; te- 
Za o a za | zięczają, że ich nie aresztowano. 
Jack jednak, że oni „wyjechali, aresztowano 

owskiego i Karaskiewicza. 


ʻa Karaskiewicza ofiarowała ini 
a administracya 
dóbr ołyckich kaucyę w kwocie 200.000 rubli 
jednak Fezskutecznie. i ' 


Jak już dziś zostało definitywnie ierd 
ne, wszystkie te aresztowania wyg 
wodowane zostały zemstą osobistą. 
Mianowicie Łękawski wydali} pewnego robot- 
pika z Kowla, który, mając stosunki z żandar- 
raeryą, zrobił doniesienie, że słuchacze szkoły 
'aSoWej we Lwowie przybywają do dóbr wo- 
yfskich i robią zdjęcia z lasów, poczem wy- 
syłają je do sztabu wojskowego austryackiego, 
któremu te zdjęcia służą jako daty topograficz- 
ne. Na Karaskiewicza zaś zrobili doniesienie 
wydaleni przezeń ze służby za sprzeniewierze- 
nie oficyaliści. 

„Po otrzymaniu wiadomości o tych aresztowa- 
niach, dyrekcya szkoły lasowej wszczęła ener- 
giczne kroki, zmierzające do ich uwolnienia, — 
Ministerstwo spraw zagranicznych zwróciło się 
Z interwencyą w tej sprawie do Petersburga. 
saa rosyjski odpowiedział, że wymienieni wy- 
w zostali aresztowani pod zarzutem szpiego- 
podł Dyrekcya szkoły zebrała więc cały sze- 
ię dokumentów, z których wynika oczywista 
San OŚĆ wszystkich aresztowanych. Z doku- 
rodzi w tych sporządzono kopie, które oddano 
doole Łękawskiego. Kopie te jednakże nie 

oszły do właściwych rąk i gdzieś w tajemni- 
KAZ | zaginęły. Tymczasem aresztowani 

Sa dotąd w więzieniu, śledztwo trwa już 
kalu > p a obecnie czeka ich sąd wo- 

Dali; 08 aresztowanych jest okropny. 

i opinia pamo studentów stwierdza, że rząd 
złą wol ma w Rosyi, inspirowana przez 
szła do Przekonany j i z gruntu fałszywie, przy- 
we Lwowie pod poro o Wyższa szkoła lasowa 
wysyła słuchaczów eu praktyki wakacyjnej 
przez nich daty topora ce Rosyi, a zebrane 
sztabowi generalnemu w wo „Oddaje do użytku 
ment, niezwykle utrudniający "iR: Jest to mo- 
nych, ponieważ rząd oficyalnią 028 uwięzio- 
możliwość nieświadomości czyny, ają Jzuaje im 
dach pragnie ukarać austryacki rz 4 Sida 
mają więc paść nie tylko ludzie 550 Male 
winni, ale i powaga instytncyi naukowej jady 
nej na ziemiach polskich, stanowiącej j A 


A b) jedyna 
maż nanki dla Polaków ze wszystkich trzech 


Wobec tego studenci szkoły lasowej wzywa- 
ją całe społeczeństwo, a zwłaszcza posłów pol- 
skich, aby wszczęli energiczną akcyę celem u- 
wolnienia' niewinnie więzionych i obrony go- 
dności wyższej szkoły lasowej we Lwowie. ` 

W ostatniej chwili nadeszła do Lwowa wia- 
domość, że zięć Karaskiewicza, p. Kazimierz 
Chrzanowski, 'wróciwszy onegdaj z Galicyi do 
Humania, został natychmiast pod zarzutem szpie- 
gostwa aresztowany i odstawiony do więzienia 
w Kijowie, 


Sprawa dra Janika. 
(Telefonem.) 
Wiedeń, 8 lipca. 

„Przed Trybunałem administracyjnym odbyła 
się tn wczoraj rozprawa, której przedmiotem 
była sprawa przeniesienia prof. dra Michała Ja- 
nika ze Lwowa do Dębicy. Jak wiadomo, dr 
Janik, będący członkiem Rady miejskiej we 
Lwowie, przeniesiony został nagle, bez podania 
powodów, bez przesłuchania go, nawet bez za- 
wiadomienia o tem jego hkezpośredniej przełożo- 
nej władzy do Dębicy. Przeciw temu zarządze- 
niu Rady szkolnej krajowej wniósł dr Janik 
rekurs do ministerstwa oświaty. Ministerstwo 
rekurs odrzuciło, odpowiadając, że uchwały Ra- 
dy szkolnej w drodze rekursu obalić nie można. 
Wobec tego odwołał się dr Janik do Trybuna- 
łu administracyjnego. 

Na wczorajszej rozprawie zjawił się dr Ja- 
nik osobiście wraz ze swym zastępcą prawnym 
drem Aszkenazym, prezydentem lwowskiej 
Izby adwokackiej. Po czterogodzinnej rozpra- 
wie, Trybunał zniósł orzeczenie mini- 
sterstwa oświaty, jako sprzeciwia- 
jące się ustawie. . 


Ustapienie ministra wojny. 


(Telefonem.) 
- ? s Wiedeń, 8 lipca. 

„Die Zeit* mimo zaprzeczeń podtrzymuje wia- 
domość, że minister wojny bar. Schoenaich 
w jesieni ustąpi, a to z powodu znanych 
różnie z następeą tronu, z którym mini- 
ster sią nie styka zupełnie, a z którym miał w 
ostatnich czasach kilka konfliktów. Różnice te 
przybrały tak ostry charakter, *że fnnkcyona- 
ryusze ministerstwa musieli często interwenio- 
wać w komunikacyi służbowej między następcą 
tronu a ministrem Schoenaichem. 

Bar. Schoenaich nie udał się do Tryestu na 
uroczystość spuszczenia na morze pierwszego 
dreadnoughta, ponieważ był tam obecny nastę- 
pca tronu. 

Jako przyszłego ministra "wojny wymienia 
„Die Zeit* generała Krobatina lub genera- 
ła Auffenberga lub też generała Sche 
mu ę. À t 

„O objęciu ministerstwa wojny przez Geor- 
glego nie ma mowy, ponieważ wiadomo, że 
Georgi wystawiony będzie w Izbie 
posłów na ataki za zajścia w Droho- 
byczu. 


Przed zebraniemsię parlamentu. 
(Telegr. „N. Reformy.) i 


Wiedeń, 8 lipca. 

Prezydent ministrów bar. Gautsch przyję- 
ty był wczoraj przez cesarza na dłuższem po- 
słuchaniu. Było to ostatnie posłuchanie przed 
wyjazdem cesarza do Ischlu, który nastąpi dziś. 
: Bar. Gautsch przedłożył cesarzowi tekst mo- 
wy tronowej. i 
waga ciał politycznych zwrócona jest na 

o naoją wiceprezydenta najwyższej Izby ra- 
$ Alo atl bar. Haenschielda na prezydenta tej 
„227 w miejsce bar. Gantscha, z czego wnoszą, 
że bar. (rautsch zamierza dłuższy czas 
pozostać na czele gabinetu “==> 


Obrady Związku niemieckiego. 

Wiedeń, Wczoraj ukonstytuował się Związek 
niemiecko-narodowy, liczący dotąd 98 członków. 
Jak było do przewidzenia, nie osiągnięto 
zgody co do osoby prezesa. Wybrano 
tylko prezydyum, złożone z 7 członków, którzy 
podzielą się przewodnictwem. 

Związek przeprowadził następnie dłuższą dy- 
sknsyę nad sytuacyą polityczną. Uchwalono je- 
dnomyślnie postawić pos. Sylwestra ja- 
ko kandydata na prezydenta Izby, 
z którego to powodu nie wybrano go do pre- 
zydyum. 

Z pośród wiedeńskich posłów wolnomyślnych, 
którzy zgłosili się do Związku, przyjęto tylko 
trzech; innym, ze względu na skrajnie radykal- 
ne zapatrywania odmówiono przyjęcia. 

Uchwalono następnie wstrzymać się od 
stawiania wniosków, nie mających 
widoków urzeczywistnienia i posta- 
nowiono nie podpisywać Schoenera 
rowcom ani interpelacyj ani wnio- 
sków. 

Uchwalono natomiast wybrać natychmiast 
nową komisyę dla ugody czesko-nie- 
mieckiej. f 

Pos. Sylwester, zagajając posiedzenie Związ- 


ku, wyliczył wszystkie sprawy, stojące na po-|. 


rządku dziennym jakoto: ustawy wojskowe, po- 
datkowe, ubezpieczenie społeczne i t. d, i oświad- 
czył, że Związek gotów jest iść ręka 
w rękę ze wszystkimi stronnictwa- 
mi, których celem jest utrzymanie par- 
lamentu zdolnym do pracy. 


„Związek Niemców alpejskich. 
* Wiedeń. Niemiecko-wolnomyślni posłowie Sty- 


ryi, Karantyi, Krainy, 'tyrolu i Przedarulanii 
założyli Związek posłów niemieckich krajów al- 
pejskich, do którego należą 94 członkowie. — 
Związek ma na celu obronę interesów krajów 
alpejskich i pozostanie w ścisłym kontakcie 
z posłami niemieckimi krajów sudeckich Pro- 
wadzenie spraw powierzono pos. Dobernig- 


gowi. 2a 


Cholera w Tryeścio. 
i (Telegr. N. Reformy"). ~ 
Tryest. Przy ponownem dochodzeniu bakte- 
ryołogicznem stwierdzono onegdaj u 3 
iudzi załogi „Oceanii* wibryony chole- 
ryczne i umieszczono ich w lazarecie. Resztę 
załogi wypuszczono, ponieważ upłynęło 4 dni 
od jej izolowania. Wśród znajdujących się w 
kontumacyi pasażerów „Oceanii* wczoraj rano 
stwierdzono wibryony choleryczne u 210-letniej 
dziewczynką którą też izolowano. — Razem 
stwierdzono cholerę u 7 osób. ` 


„Powódź na Bukowinie. 
; (lelegr. „N. Reformy"). 


Czerniowce. Wszystkie rzeki Bukowiny we- 
zbrały. Most na Czeremoszu koło Wyżniey zo- 
stał w części porwany. Czerniowcom na razie 
nie grozi niebozpieczeństwo. W Gurahumorze 
zarządzono delożowanie 6 domów. 


Czarnogóra się uspokoiła. 
(lelegr. „N. Refermy*.) 

Frankfurt. „Frankfurter Zeitung* donosi z 
Cetynii: Król Mikołaj zmienił nagle swoje sta- 
nowisko w sprawie albańskiej i zaprosił do sie- 
bie na śniadanie arcybiskupa ze Skutari i tu- 
reckiego posia w Cetynii, których zapewnił o 
swoich pokojowych zamiarach. — Król Mikołaj 
wydał też do ludności odezwę, wzywającą do 
zachowania spokoju. Tę nagłą zmianę stanowi- 
ska króla Mikołaja tłómaczą niepowodzeniem 
specyalnej misyi czarnogórskiej, wysłanej do 
Petersburga i porozumieniem między Austryą, 
Rosyą i Włochami co do utrzymania pokoju na, 
Bałkanie. ; 7 


Ustępstwn Turyi dia Albańczyków. 
| (Telegr. „Ni Reformy") 


Salonika. Biskup katolicki z Doczo udał się 
onegdaj nad granicę czarnogórską, aby katoli- 
ckich Malisorów zawiadomić o nowej amnestyi 
Torguta paszy. Biskup da im zapewnienie, że 
będą mogli zatrzymać broń. 

Konstantynopol. „Jeni Gazetta“ douósi, że 
podczas onegdajszego przyjęcia dyplomatów kil- 
ku ambasadorów udzieliło Porcie rady, by po- 
nownie przedłużyła termin podda- 
nia się powstańców. Kada ministeryalna 
uchwaliła przyznać 15-dniowe przedłnuże- 
nie, jeżeli specyalna komisya w Skutari je zaa- 
probuje. 


Upały. 
UTelegr. „N. Reformy.*) 
Nowy Jork., Mimo, że burze złagodziły gorą: 
co, zgłoszono onegdaj w Nowym Jorku 44 wy- 
padków śmierci, w Bostonie 49, po 16 w Fila- 


delfii i Baltimore, 14 w Pittsburgu a 13 w 
New Haven. 


Telegramy 


z dnia 8 lipca. 


„Cesarz. 

Wiedeń. „Corresp. Wilhelm“ donosi: Wczoraj 
ukończył cesarz swój pobyt w willi Hermes w 
Lainz. Katar i chrypka zupełnie ustąpiły. Dziś 
rano wyjeżdżą cesarz do Ischłu, gdzie zabawi 
aż do początku jesieni. Wczoraj przyjął ce- 
sarz bar. Gautscha na dłuższej osobnej andyen* 
cyi. 


Prozydont najwyższego trybunała, 


Wiedeń. Jak się dowiadujemy, odręcznem pi- 
smem monarchy wczoraj dotychczasowy wiceprezy- 
dent najwyższego trybunału rachunkowego, tsjny 
radca dr Eugeniusz bar. Hauenschield-Baner von 
Przerąb, zamianowany został prezydentem tego u- 
rzęda centralnego. Bar. Hanenschield ur. 1852 'r. 
liczy przeszło 33 lat służby państwowej. W 1900 
zamianowany został wiceprezydentem najwyższego 
trybunału rachunkowego. Kiedy bar, Gautsch poraz 
drugi stanął na czele rządu, odręcznem pismem 
monarchy z 31 grudnia 1904 otrzymał bar. Hauen- 
schield kierownictwo tego urzędu centralnego, któ- 
rą to fuukcyę pełnił aż po 7 maja 1906. Od ubie- 
głego roku należy do 3 rangi, w r. 1903 otrzymał 
order żelaznej korony II kl, w r. 1905 odznaczo- 
ny został godnością tajnego radcy. 


Echa zajść w Drohobyczu. 
Wiedeń. „Die Zeit“ donosi, że w kołach woj- 
skowych panuje wielkie niezadowolenie, ponie- 
waż ani minister wojny Schoenaich, ani 
minister obrony kraj. Georgi nie reagowali 


na ataki w prasie, zwrócone przeciw wojsko- 


wości za zajścia w Drohobycza. W dalszym cią- 


gu stwierdza jednak „Zeit*, że nie ulega wąt- 
pliwości, iż w Drohobyczu żołnierze 
strzelali wbrew regulaminowi poje- 


dynczo, 


jak słychać, zwrócił uwagę, że 


Kartel naltowy. 


Wiedeń. „W. Alig. Ztg“ donosi: Zawarcie kar- 
telu naftowego uważać należy za pewne 


Wypadek na ćwiczeniach. 


Altenberg-Neusiedel (Węgry). Podczas ćwi- 
czeń kawaleryjskich służący jako podporucznik 
w 6 pułku: dragonów ks. Orleans przy skoku 
przez baryerę upadł wraz z koniem i dostaw- 
szy się pod konia, złamał nogę. Odwieziono go 
automobilem do jego mieszkania. ” z: 

Zajście graniczne. 

Salonika. Z powodu zajść nadgranicznych, 

komendanci graniczni otrzymali od ministra 


wojny nakaz, by nie pozwalali żołnierzom na 
przekraczanie granicy. 


Europejski iot okrężny. 

Paryż. Kiasyfikacya dla ogólnej linii europej- 
skiego lotu okrężnego wedle dotychczas znanych 
rezultatów jest następujący: 1) Beaumont, 
Garros, 3) Vidart. s i 


.Z Portugalii. 


"Lizbona. Wczorajsze posiedzenie zgromadze- 
uia narodowego przerwano na znak żałoby z 
powodu Śmierci królowej Maryi Pii na pół go- 
dziny. Potem obradowano nad projektem kon- 
stytucyi. 


Strajk marynarzy. 


Londyn. Robotnicy doków londyńskich uchwa- 
lili podjąć pracę aż do konferencyi między swy- 
mi zastępcami a pracodawcami, -która odbędzie 
się w poniedziałek : -~ | 

Amsterdam. Przybyło ta 400 niemieckich 1v- 
botników pod strażą policyi portowej. Rozdzie- 
iono ich między różne stowarzyszenia przedsię- 
biorców. i . 


Sprawa Maroka. 
" (Tel. „N. Reformy“). 

Londyn. „Times“ donosi z Petersburga: Ro- 
sya niezupełnie chce popierać Fran- 
cyę, ponieważ czuje się do pewnego stopnia 
związaną umową, zawartą z cesarzem Wilhel- 
mem w Poczdamie. - 


Rokowania dyplomatyczne. 


Paryż. Ambasador francuski w Berlinie wy- 
jechał wczoraj z powrotem do Berlina. Przypu- 
szczają, że w najbliższych dniach roz- 
poczną się rokowania dyplomatycz- 
ne w sprawie marokańskiej. 

Berlin. Następca tronu odbył wczoraj długą 
konferencyę z sekretarzem stanu spraw zagra- 
nicznych Kiderlen-Wachterem, co zwraca ogól- 
ną uwagę. ` E 


Francya wycofuje wojska z Fezu? 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi z Londynu: 
Słychać, że rząd francuski polecił na- 
czelnemu dowódcy w Marokn generałowi Moi- 
nierowi, aby wycofał wojska francuskie z 
fezu i Szauji i wrócił do Casablanki. 

W inuych jednak depeszach, nadesłanych do 
tego pisma z Paryża, Londynu i Berlina, niema 
potwierdzenia tej wiadomości. 


. Obawy wojennego konfliktu. 


Bruksela. Międzynarodowe biuro socyalistycz- 
ne zostało zwołane * aby zadecydować o wspól- 
nem stanowisku wszystkich stronnictw socya- 
listycznych wobec niebezpieczeństwa wojennego 
konflikiu z powodu przesilenia w Maroku 


Anglia przeciw Niemcom. 


Londyn, 8 lipca 

Z powodu onegdajszego oświadczenia As- 
quitha w Izbie panów, Anglia objeła od- 
razu kierującą rolę w sprawie maro- 
kańskiej. Przed onegdajszem _posiedzeniem. 
Izby gmin Edward Grey konferował z amba- 
sadorem niemieckim ks. Metternichem i 
Niemcy stwo- 
rzyły w Maroku nową sytnacyę, wysyłając o- 
kret wojenny do Agadiro, który nie jest por- 
tem traktatowym. Obcy zaś poddani mają pra- 
wo de uprawiania handlu tylko w portach tra- 
ktatowych. Jeżeli zaś niemieccy poddani, kupcy, 
przebywający w Agadirze, zawezwali pomocy 
Niemiec dla tego portu, to już to samo sprze: 
ciwia się traktatowi w Algeciras. — 
Niemcy, wysyłając okręt wojenny 
do Agadir, dopuściły się złamania 
traktatu w Algeciras. 

Londyn, 8 lipca. 

Z powodu enegdajszego oświadczenia Asqni- 
tha w Izbie gmin, pisze „Times*: Nie możemy 
dopuścić do żadnego planu rekompensat, które- 


~ 


nie ścierpimy niczego, coby mogło wpłynąć dla 
nas niekorzystnie na rozdział władztwa mor- 
skiego. „Daily News“ podnosi że usadowienie flo- 
ty niemieckiej w Agadir lub Mogador ntrudni: 
łoby obronę Anglii na morzu i podwyższyłoby 
etat floty o parę milionów. Jedynym środkiem 
do uniknięcia tego byłoby, żeby Francya opu 
ściła Fez, albo by dla Niemiec znaleziono jakąś 
inną rekompensatę, nie naruszającą równowagi 
na morzu. 

; :Berlin,'8 lipca. 

'Wywody Asqnitha uważają tu za wyraźnie 
zajęte stanowisko na korzyść Francyi 
i sądzą, że Anglia czuje się zobowiązaną sple- 
szyć z pomocą Francyi. Swego bowiem 


francuskiego w Maroku. ; 


by czyniły ujmę angielskim interesom i- wogóle 


czasu zawarła Anglia układ z Francyą, na pod- 
stawie którego Francya zgodziła się na zupełne 
zajęcie Egiptu przez Anglię, w zamian za to 
zaś Anglia zgodziła się na rozszerzenie wpływu 


Dzienniki tutejsze w depeszach z Paryża 
stwierdzają. że prasa paryska, po oświad- 
czeniach Asquitha występuje przeciw 
Niemcom wtonie nadzwyczaj ostrym. 


Z Królestwa Polskiego. 
(Zamach morderczy. — (ajemnicza zbrodnia, 


Z Warszawy donoszą: 

Dv biura drukarni p. Noskowskicogu prep ulicy 
Wareckiej, kiedy w biurze znajdowała się tylko 
jedna kasjerka p. Jalia Kecka. przyszedł we czwar- 
tek wieczorem jakiś młody człowiek, nie wzbndza- 
jący wyglądem swoim żadnago podejrzenia i rzekł 
do niej: 

— Na panią czeka już koleżanka. 

Panna Kęcka, znajdująca się za przepierzeniem, 
odrzekła: 

— Jeżeli przyszła, to niech wejdzie tn do biura 

Młody człowiek nie zrażony tą odpowiedzią, dl 
wywabienia : panny Kęckiej z poza kraty kasowej, 
rzekł: 

— Ależ ona czeka tu pod drzwiami w sieni 

Panna Kęcka wyszła wówczas | szybkim kro- 
kiem pobiegła ku drzwiom. , Wówczas młody czło 
wiek, który stał w otwartych drzwiach, zadał je 
nożem cios w piersi. e 

Zraniona cofuęła się, lecz miała tyle przytomno- 
ści, że zatrzmanęła drzwi i bandyta, który zapewne 
miał na celu zrabowanie kasy, noiekł bezkarnie 
Panna Kęcka ze wzruszenia i bóln runęła na po- 
dłogę. Znaleziono ją nieprzytomną. Rana jej jest 
bardzo ciężka 7 i 

Z Łodzi donoszą: Wczoraj wykryc w Łodzi 
tajemniczą zbrodnię, popełnioną na osobie agenta 
handlowego i przedstawiciela różnych firm handlo 
wych rosyjskich, 35-letniego Mordki Kahana. Ka 
han mieszkał na pierwszem piętrze w oficynie dò- 
mu zr 66 przy ul. Cegielnianej. Rodzina jego ba- 
wiła na wsi, więc był sam w mieszkania. 

Stróż domu ostatni raz widział Kahana w ubiegły 
czwartek, lecz nie dziwił się, iż go nie widuje, 
gdyż Kahan często wyjeżdżał za interesami. Do- 
piero zwrócono uwagę, gdy z mieszkania zalaty- 
wać zaczęła woń trupia... ; 

Wówczas stróż dostał się przez okno, spostrzegł 
rozłożonego już trupa Kahana, a obók wielką ka- 
łażę krwi. Zaalarmował więc policyę, która zarzą: 
dziła wysadzenie drzwi, które zamknięte były na 
zatrzask. : 

W mieszkanin wszystko było porozrzucane bez- 
ładnie po podłodze. Przy szafie leżał kawał Żelaza, 
część jakiejś maszyny. Tym właśnie żelazem mor 
derca niewątpliwie zadawał ciosy Kahanowi. ` 

Istnieja przypuszczenie, że Kahana zamordowano 
we czwartek wieczorem, lub w piątek rano, 


Kronika lwowska. 


(Telejonem.) 
Lwow, 8 lipca, 

"Hojna ofiara. Dr Antoni Małecki złożył le- 
gat 60.000 K na zakład im, Ossolińskich i ofiaro- 
wał zakładowi dochód ze swego dzieła p. t. „Stu- 
dya heraldyczne”. 

W sprawie bojkotu szkoł ruskich odbył się 
wczoraj w seli „Gwiazdy“ wiec, zwołany przez 
stow. akad. „Życie“, „Czytelnię* i „Kużnicę*. — 
Przewodniczył członek „Zycia“ dr Swiraiski. 

Zebrani uchwalili rezolucyę, oświadczającą się za 
dalszem utrzymaniem bojkotu szkół rosyjskich w 
Król. Polskiem. Młodzież — oświadcza dalej rezo- 
lacya — użyje wszystkich sił i środków, aby wa!- 
czącym o polską szkołę w Królestwie Polskiem 
przyjść z czynną pomocą. Młodzież uznaje ostatnie 
uchwały stronnictwa narodowo-demokratycznego w 
tej sprawie za politycznie zgubne i narodowo de- 
moralizujące, zaś w formie i sposobie ogłoszeniu. 
, ne. * p” 
Ain udali się zebrani w liczbie około ty- 
sąda w pochodzie pod pomnik Mickiewicza. Licznie 
skonsygnowana policya strzegła wylotu ul. Czarne- 
ckiego, aby nie dopuścić pochodu pod gmach na 
miestnictwa. 

Sprawa Lewickiego. Wczoraj wnióst prof. Ma- 
karewicz na ręce prezydenta sądu zażalenie nie: 
ważności w sprawie skazanego na śmierć mordercy 
ś. p. Ogińskiej, Lewickiego. W zażalenia skarży 
się obrońce na stanowisko prasy w procesie. Zuża- 
lenie wniesione zostało w języku niemieckim, P 


mn EE 1 Piły KA ME + ZAD 
Miasto pływające. 

W warsztatach Hamburg-Amerika-Linie w Szcze- 
cinio buduje się olbrzym morski, który będzłe no- 
sił nazwę „Europa“, Będzie to największy okręt 
pasażerski i jaż dzisiaj nazywają go królem morza. 
„Europa“ przebywać będzie drogę do Ameryki w 
ciągu 122 godzin, a pod względem rozmiarów, bez- 
pieczeństwa, wygód 1 wytwornych urządzeń pobije 
na głowę wszystkie istniejące parowce. 

Długość tego okrętu wynosić będzie 266 metrów, 
szerokość 30 metrów, pojemność 50.000 ton, czyli 
140.500 metrów sześciennych. Kolos taki, wysoki 
31 metrów, wymaga oczywiście potężnej siły poru- 
szającej, to też łatwo się będzie domyśleć, w ja 
będzie zaopatrzony machiny. Złoży się na nie kom- 
blaacya turbin i kotłów; te ostatnie umieszczone 
zóstaną w czterech Izbach, długich na 23 metry; 
turbiny zaś w 2 olbrzymich izbach 29 m. długich, 
a tak szerokich, jak sam okręt, Siła tego „motoro 
centralnego" równa się sile 70 tysięcy koni, te 
też na jeden przejazd parowiec zużyje przeszło 
600 wazonów węgla, co równa się 5000 ton 
| Wyobrażmy sobie to „miasto pływające" na fa- 
iach oceanu. Pomimo ciężaru swego ładunku, wy- 
nurzać się będzie tak wysoko, że obserwator, umie- 
szczony na wybrzeżu lub w łodzi, zaledwie rozró* 
żni rysy pasażerów pierwszego pokładu, gdyż po 
kład ten, umieszczony ponad dziewięciu innymi, 
odpowiadać będzie prawie ezóstemu piętru naszyci 
kamienic. Co zaś do pokładn komandy, ten wzno* 
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slć się będzie na 23 metr. 50 pouad poziom morza. 
„Earopę* zatem nazwać śmiało można „morskim 
drapaczem nieba o 11 piętruch*, 

Nowy parowie: pomieści 4250 pasazerów, a wraz 
a personalem blisko 5000 osób. Jest to zatem lu- 
dność sporego miasta. „Europa“ nadto : dostarczy 
swoim pasażerom wszelkich wygód: będą mogli u- 
żywać spacerów po kunsztownie urządzonych skwo- 
rach i ulicach; będą mieli bary. palarnie,  czytel: 
nie, teatr, sale koncertowe, sale do zabaw wspól- 
nych, wspaniałe jadalnie, w których będzie mogło 
obiadować jednocześnie po 800 osób; będą mielń 
nadto zaciszne Bypialnie, sale gimnastyczne, sale 
do masażu, pływalnie i kąpiele z wody słodkiej; 
wreszcie będą rozporządzali stacyą telegrafu bez 
drutu, która ich w każdej chwili połączy z żąda: 
ną miejscowością stałego lądu. To nie wszystko. 
Specyalne urządzenie usunie z „Europy“ chorobę 
morską, Urządzenio to zmniejszy prawie zupełni 
kołysanie się statku. -- 

Przewidując, że pasażerowie będą mieli . dobry 
apetyt, „Europa“ na 6 dni praejazdu z Europy do 
Ameryki zaopatrzy się w zapasy, kióreby wystar- 
czyły na wyżywienie całego korpusu armii w cią- 
gu jednego miesiąwa, : 

Swieżego mięsa dostarczy 40 wołów, 30 cieląt, 
87 baranów, 78 jagniąt, 36 wieprzy; dodajmy do 
tego 4 tysiące kilogramów drobiu, tyleż ryb świe- 
łych, 42 beczki ostryg, 48 tysięcy jaj, 5 tysięcy 
kilogramów kartofli, 12.500 rozmaitych jarzyn, 2 
tysiące cebuli, 6 tysięcy kilogramów owoców. Gdy- 
by 7500 kilogramów pieczywa nie wystarczyło, u- 
pieczonoby więcej z 350 beczek mąki i 500 kilo- 
gramów drożdży. Nie zabraknie również konsórw i 
marynat, bo parowiec zabiera: 12 tysięcy kilogra- 
mów mięsa solonego, 4 tysiące szynki, "25 beczek 
śledzi (w każdej 650 sztuk), 6 tysięcy śledzi ma- 
rynowanych, 400 wędzonych, 900 puszek sardy- 
nek, 6 tysięcy funtów kapqsty, tyleż zielonej fa- 
soli solonej, 800 puszek grzybów, 10 tysięcy kilo- 
gramów ryżu i jarzyn suchych, 2500 kilogramów 
ciast. a 

Przejdźmy teraz do napojów. Mieka sterylizowa- 
nego parowiec zabierze 6500 litrów, a zgęszczone- 
go 5200 rudełek; dalej 250 flaszek soków owoco- 
wych i 500 flaszek limonady;' 31 tysięcy butelek 
piwa i 15 tysięcy butelek wód mineralnych, — 
Zajrzyjmy z kolei do właściwej „piwnicy*,'* Znaj- 
dziemy tam 3 tysiące litrów wina zwyczajnego, 
700 wina lepszego, 9500 butelek win delikatnych, 
“5100 butelek szampana f 2200 butelek koniaku i 
likierów. Jeżeli dodamy 175 kilogramów herbaty i 
2500 kilogramów kawy, to wyczerpiemy listę za- 
pasów. : 

Jakaż będzie opłata za przejazd? Otóż, biorąc 
w przybliżeniu, za każdy przejazd „Europa“ bę- 
dzie miała 2 miliony franków dochodu (licząc prze- 
jazd z bagażem), więc za 52 podróże rocznie prze- 
szło 100 milionów. Odtrąciwszy 20 milionów fran- 
ków na węgiel, 25 milionów na żywność, 40 mi- 
lionów na opłacenie personalu, na amortyzacyę ka- 
pitału, ubezpieczenia i t. p, przekonamy się, że 
towarzystwo hamburskie szybko pokryje koszta bu- 
r dg olbrzyma, które wyniosą 50 milionów fran- 

w. 


śwrzeniewierzenie funduszów tethowych. 


Ń Kraków, 8 lipca. 

Wczoraj wieczorem odbyło się na Kotłowem 
posiedzenie pełnego wydziału Izby rękodzielni 
czej. Posiedzenia było liczne; przewodniczył wi- 
ceprezes Izby radca miejski p. Bialik. Oma- 
wiano najpierw znane rewelacye dzienników w 
sprawie rzekomych malwersacyj w Izbie ręko 
dzielniczej. Ponieważ, jak stwierdzono, informo- 
wał o tych sprawach redakcyę sNowin* p. Wol- 
ny, dlatego go w godności członka wydziału 
zasuspendowano, — P. Wolny opuścił zgroma- 
dzenie. 

Przyjęto dalej do wiadomości i zatwierdzono 
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zasuspendowanie Głowackiego za defraudacyę 
fundaszów cechowych. 

Wyniki dochodzeń rewizyjnych w sprawie 
funduszów Izby rękodzielniczej i komitetu bu- 
dowy domu rękodzielniczego przedstawili pp. 
Drozdowski i Stieglitz.: Obaj stwier- 
dzilii że tak w kasie, jak i księgach panuje 
wzorowy porządek; fnndusze znaleziono w zu 
peinym porządku. A 4 i 

Wkońcu uchwalono pp. Kosobuckiemu i 


skarb- 
nikom votum zaufania. _ i Í 


Kronika. 


Kraków, sobota 8 lipca. 

Kalendarzyk kościelny: Elżbiety kr. wd, 
i Eugenii p. i | 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz. 3 min. 43; zachód o godz, 7 m, 47; 
dlugość dnia godzin 16 min, 04. 

Prognoza stacyi meteorologicznej 
w Wiedniu: Zmiennie, pochmurnie, burze, cie- 
plej, mierne wiatry. ` ~ skiosiiosh 


Teatr miejski imienia Jłowackiego: 
„Miłość cygańska*, + | 

Teatr ludowy w parku Krakowskim: 
„20.000 nagrody“. - - 

Wystawa w Tow. sztuk pięknych otwarta od 
11 do 4 po południu. 


Teatr miejski we Lwowie: „Druciarz*, 


Rozstrzygnięcie konkursu na projekt konfe- 
syonału. Pierwszą nagrodę na ogłoszony swojego 
czasu przez dyrekcyą Muzeum techniczno-przemy- 
słowego w Krakowie konkurs na projekt konfesyo- 
nału otrzymał dr Henryk Kunzek, . Projekt pod 
godłem „Krajowe stolarstwo XXX* 1 2, mimo wy- 
sokich zalet artystycznych, nie mógł być wzięty 
pod rozwagę, ponieważ nie odpowiadał warunkom 
konkursu. è 

Pierwsza część konkursu 'została zatem zakoń- 
czona; następuje część II, a to: konkurs na najle- 
psze wykonanie nagrodzonego projektu, przyc: em 
postanowił sąd konkursowy zwrócić się do dyrek- 
cyi Muzem techniczno-przemysłowego, aby postara- 
ła się o wykonanie także projektu, oznaczonego 
„Krajowego stolarstwo XXX“ L 2. Sąd konkurso- 
wy postanawia zatem uprosić autora tego projektu, 
by zechciał w tej sprawie porozumieć się z dyrek. 
cyą Movzeum techniczno-przemysłowego. 

Dyrekcya Muzeum spodziewa się, że w konkuraie 
tym weźmie ndz'ał bardzo wielu tutejszych stola- 
rzy. W myśl warunków konknrsu najlepiej wyko- 
nany model otrzyma nagrodę 500 koron, przyczem 
pozostanie własnością wykonawcy, jednakowoż musi 
być wystawiony na wystawie kościełnej przez czas 
jej trwania w Towarzystwie Sztuk pięknych w r, 
1911. Model ten będzie nadto zalecony przez ko- 
mitet wystawy do sprzedaży. Dwa następne najle- 
piej wykonane konfesyonały będą odznaczone lista- 
mi pochwalnemi i będą również wystawione na wy- 
stawie sztuki Kościelnej i zalecone do sprzedaży. 

Bliższych szczegółów udziela dyrekcya Mazeum 
techniczno-przemysłowego w Krakowie (Francisz- 
kańska 4) codziennie od godziny 8 do 2. 

Usiłowane samobójstwo. 44-letni rzeźnik A- 
leksamier Seidl, zamieszkały w Ludwinowie, pchnął 
się wczoraj. w południe w zamiarze samobójczym 
nożem w pierś i ciężko się zranił. Niedoszłego sa- 
mobójcę odwiozło pogotowie ratunkowe do szpitala 
ów, Łazarza. Życiu jego nie grozi niebezpieczeństwo. 

Niemlecka ofłarność. Przemysłowiec (niemiecki 
w Libercu w Czechach, Ginzkey, zapisał na cele 
hakatystycznego „Schulyereinu* 50000 K. 

fękopls Jana Żyżki w Skrzeczoniu na Slą: 
sku? Czeskie dzienniki podają, że w Skrzeczoniu 
pod Boguminem znaleziono rękopis Jana Żyżki. — 
Mianowicie u jednego z tamtejszych obywateli od- 
naleziono między starymi rękopisami i książkami 
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list, pisany podobno przez Żyżkę. Trudno jednak 
przypuaścić, że rękopis ten jost prawdziwy, gdyż 
Czesi ze starożytnymi rękopisami nie mają zwykle 
szczęścia, ra rw 

llu przodków ma vzłóowiek? Na hygienicznej 
wystawie w Dreźnie znajduje sią tablica, odpowia- 
dająca na to pytanie. Każdy człowiek ma dwoje 
rodziców, czworo dziadków, ośmioro pradziadów, 
szesnastu prapradziadów, sp ań; 

Według tej tabeli osoba, żyjąca w 1911 roku, 
badając 10 poprzednich“ swych generacyj, a więc 
sięgnąwszy, przypuśćmy, do czasów reformacyi, mo- 
Że wykazać 1024 przodków, którzy w tym cza- 
sie Żyli. 

Sięgnąwszy do czasów narodzenia Curystusu, mu- 
siało żyć 18 milionów ludzi, których ten jeden 
człowiek za swych przodków uznać może. W rze- 
czywistości sama ta obniża się przez małżeństwa 
między osobami spokrewnionymi, 

Cesarz Wilhelm ma na tej tablicy swoją genea- 
logię. I oto wykazuje się, że w czwartej już ge- 
neracyi występuje zanik przodków; powinienby po- 
siadać 16 pradziadów, a ma 'ich tylko 14. W ósmej 
generacyi powinno ich być w teoryi 256; na ta- 
blicy jest tylko 116; w 12 generacy! zamiast 4098 
jest tylko 275 znanych Hohenzollernów. 

Niezwykła kara śmierci. Przykład surowego 
wyroku, gdy chodzi o Życie ludzkie, dał kilka dni 
temu pewien sąd angielski. Niejaka Małgorzata 
Murpry, Żyjąca jako wdowa % sześciorgiem dzieci, 
popadła w nędzę; zamierzała wyzwolić z niej śmier- 
cią siebie 1 dzieci. Jedno z nich, dziecko 7-letnie, 
zmarło wskutek otrucia, wdowa i reszta dzieci wy- 
zdrowiały. Sąd skazał p. Marpry na karę śmierci. 
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Mianowania. „Wiener Ztg.“ ogłasza. Minister 
oświaty zamianował amannuenta biblioteki uniwer- 
syteckiej we Lwowie dra Zygmuata Batowskiego 
skryptorem, a praktykanta bibliotycznego prywatne: 
go docenta dra Jana Hirschlera amanuentem. 


PWN R wiwa 


-KAROL DERENNES, 


Noc tlorencku. 


Ercole Tempestini, Wenecyanin, opowiadał: 

— Gdy chciałem wszelkimi sposobami uchy- 
lié się od uprzejmie mi proponowanego odpro- 
wadzenia do domu, gospodarz, markiz Andrea 
Pavelli, zawołał rubasznie: 

— Tem gorzej dla pana! Jestem pewny, że 
pan w parku zabłądzi. Szezęśliwej drogi i szczę- 
ścia, gdyby pan spotkał boginkę, uśpioną w cie- 
niu alei! 

Roześmiałem się głośno. Już dwa razy w ja- 
sny dzień przechodziłem przez park, idąc do 
markiza — iakże więc teraz mógłbym zabłą- 
dzić! :. ma | n ie mile anu ~“ "a Ą 

A przecież przepowiednia Andrea Pavelli 
sprawdziła się. Wkrótce przekonałem się, że 
aleje parku tworzą prawdziwy labirynt, z któ- 
rego trudno będzie sią wydostać. Ponieważ ża- 
dna nimfa nie chciała się zjawić, aby mi dopo- 
móc, szedłem więc prosto przed siebie, kierując 
się tylko linią zarośli, ciągnącą się wzdłaż alei. 
Heroizm ten został wynagrodzony. Za cenę kil- 
ku małych zadraśnięć i pary podeszew, dosze- 
dłem do granicy parku, którą tworzyły niezbyt 
wysokie sztachety,. tak, „że przebyłem je bez 
wielkich trudności. Znajdowałem się teraz na 
wąskiej ścieżce, obramowanej z dwóch stron 
ogrodami i willami. 

Przy blasku księżyca, który oświecał jasno 
Florencyę, zobaczyłem o stóp mych skąpane w 
srebrnym blasku dachy, budynki i kościoły... 
Domy w świetle jego robiły wrażen e grobow- 
ców, wśród których wiła się rzeka Arno, prze- 
cinając swoją Świetlistą, różnobarwną strugą 
ten cndny ponury ementarz. PP 
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W chwili gdy dzwony zabrzmiały metaliczną 
elegią. wydzwaniając północ, księżyce ukrył się 
AA W zdpełnej ciemności ruszyłem 
alej. 

Nagle, wśród krzewów ogrodu, położonego na 
tarasie, nsłyszałem cichy szmer, westchnienie i 
głos miękki, słodki wyszeptał: 

— Jesteś nareszcie!.. Ah!.. już straciłam 
nadzieję, że przyjdziesz., Poczekaj, zejdę za- 
raz... i " e 175 ` 
| Nie ochłonąłem jeszcze ze zdziwienia, gdy ta- 
jemnicza boginka stała już przede mną: biała, 
powiewna, nieokreślona w tej ciemnej nocy. — 
Wzięła mnie za rękę i pociągneła za sobą. Przed 
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mnie. 

— Boisz się? — spytała moja towarzyszka, — 
Niema przecież czego! 0 7 : 

To odkrycie zrobiło mi pizyjemnoŚĆ. = Gdy 
zauważyłem, że mnie nie poznaje, wyprostowa- 
łem się dumnie i zapewniłem ją o mojej odwa- 
dze głosem bardzo cichym. * ii diaji 

— Dobrze, Giuliano! Ja ciebie tak szateni 
kocham! D mrm komy 64.7 Taute rami me rmeuni. g 

Wiedziałem więc już, jak sią nazywam. T:0- 
chę później, siedząc na ławce w ciemnej alei, 
dowiedziałem się jeszcze wiele nowych rzeczy: 
że się kochamy od dwóch miesięcy, że miłość 
nasza była za potężną i samowładną, żeby nie 
przetrwać śmierci i żyć dalej‘ w zaziemskim 
świecie; że małżonek, którego oszukujemy, jest 
naturalnie skończony potwór, że wyjechał na 
parę dni, ale wkrótce ma wrócić i że ta per- 
spektywa stała sią dla nas czemś tak nie- 
możliwem, żeśmy się zdobyli na ostateczne po- 
stanowienie, *": ~ ' 

Myślałem z początku, że chodzi tu o Zerwa- 
nie. > ' amu ; 
— Jestem na twoje rozkazy, najdroższa! 
rzekłem. j 
wł ała główkę na mojem ramieniu, wysze- 

ptała: Hyza U i 

= Tak, trzeba skończyć!.. Pocałuj mnie... 
jeszcze raz... jeszczeł... mój Giuliano! 

Całowałem bez pamięci, jak mi kazanc. By- 
łem zresztą zupełnie szczerze przejęty 'tą całą 
historyą. ` nia AW ACZ 
S Nagle ramiona, opłatające moją szyję, opa- 
yas s.. . Meuga ms wasu. OJ "-eari m6 2 ... 

— (Chodźmy — rzekła, łkając cicho, niezna- 
joma — nie traćmy odwagi. Oto mam flaszecz- 
ke... ja wypiję pierwsza. O, nie bój się, pozo- 
stawię dosyć dla ciebie. Zanadto pragnę, abyśmy 
się znowu tam połączyli! l Rz 
« Gdyby mi- była zaproponowała, żebym pił 
pierwszy, byłbym usłachał bez protestu. Proszę 
się nie śmiać!. Ponieważ jestem dobrze wycho- 
wanym człowiekiem, wiem, że dla przygody, 
która mi taką z początku sprawiała przyjem- 
ność, trzeba umieć zaryzykować też i koniec 
bez względa, jak on wypadnie. 

Nieszczęście chciało, że w chwili, gdy zrozu- 
miałem, że moja towarzyszka rzeczywiście chce 
wypić truciznę, przemknęło mi przez myśl, że 
szkoda tej piękności i młodości, szkoda tyle 
wdzięku i namiętności, szkoda tego życia, od- 
dającego się dobrowolnie na pastwą śmierci. 
Zupełnie odruchowo wyrwałem z rąk jej flako- 
nik i rzuciłem go daleko, na drugą stroną drogi. 

— Boże! Co robisz, Giuliano! 

— Nie jestm Giuliano! — odrzekłem. — Je- 
stem tym, którego przeznaczenie postawiło na 
drodze pami w chwili, gdy chciałaś uczynić naj- 
gorsze Szaleństwo, dla miłości nędznika! Tak, 
nędznika, który stchórzył, nie przychodząc na 
ostatuią schadzkę! A =! x 

Krzyk zranionegu gołębia i biała postać csu- 
nęła się na ziemię... ! 7 

Podniósłszy ją, zamiosłam ten słodki cieżar do 
pawiioniku z białego i różowego marmaru. Tu- 
taj otwarła oczy, Śliczne, marzące oczy, zamgło- 
ne jeszcze łzami, wystraszone, ale już uśmiecha- 
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bramą uczyniłem ruch odwrotu — lecz nadare: | 


Sobota, 8 Lipca 1911 
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jące się. Budzący 
swobodnie podziwiać; neieszyłem się, że prze 
czucie mnie nie zawiodło, 

Moja nieznajoma wyszeptała parę razy: 

— Ah! jakiż or podły, jaki tchórz! Żeby 
pan wiedział, jak ja się teraz wstydzęt... 

Ten wstyd zapewne zmusił ją, że przytnliła 
główkę do mojej piersi, podczas, gdy słaniająca 
się jeszcze, objąłem ramieniem... 

, «I cóż wam jeszcze opowiedzieć? 

W tej chwili byłem do szaleństwa zakocnany 
w tej pięknej kobiecie, błogosiawiąc jej * szcze: 
rość, która zdawała się usprawiedliwiać i upię 
kszać tę całą romantyczną przygodę 

Stałem się wymownym i przekonywującym.. 
uścisk mój stał: się gorętszy; zaryzykowałem 
pocałunek. Towarzyszka moja była zbyt słaba 
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:|i znużona, żeby się opierać, wolała go więc oŭ- 


dać... 

Tymczasem dzień zrobił się jasny. 

Zdarzenie to stało się powodem, że przedłu. 
żyłem mój pobyt we Florencyi na czas nieogra: 
niczony. Wkrótce poznałem męża mojej pięknej 
Był to człowiek bardzo miły, sympatyczny, tak, 
że wkrótce staliśmy się *dobrymi przyjaciółmi. 
Stosunek mój do jego żony nie zmienił się. 
: Szczęście nasze nie trwało jeszcze piętnasta 
dni, gdy teraz ja z kolei usłyszałem propozycyę 
wspólnej śmierci, aby żyć potem innem, lepszem 
życiem, w którem bez przeszkód będzie się mo- 
żna oddać miłości... i | 

Tym razem wstąpiłem {w ślady mego poprze- 
dnika i jak tamten — nie stawiłem się na 
schadzkę. ` i 
* Pocieszam się tą myślą, ze tym sposobem 
ratowałem ją dwa razy od śmierci. 
4 e z ! ' 


ma. Wszystko to bardzo piękne — rzekia je 


. 


„||dna ze słuchających kobiet maszego towarzy- 


stwa, — ale mimo to postąpiłeś, mój przyjacie 
lu; niegodziwie. Byłbyś lepiej pan zrobił, wypi- 
jając trnciznę za pierwszym razem. Przygoda 
byłaby o wiele romantyczniejsza... cze 
— Bezwątpienia! — odpowiedział Wenecya- 
nin Ereole Tempestini — ale w takim razie 
któżby był pani opowiedział 'to całe zdarze 
nie 7. ELIM "o us . OLO 3 
DE a B= o oOo E 
= ; FFE 
Odpowiedziajny redaktor i wyuawca: 
Michał Konopiński, 
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- Ruch przejozdnych. 

Kraków, 7 lipca. 
HOTEL BELYEDERE, ul. Basztowa, 47, w pobliżu dwor- 
ca kolej. (pokoje od 2 koron. Łazienki, Reetauracya i 
kawiarnia na miejsco): dr Wilhelm Lurberg z Jambur- 
ga (Rosya). prof. Emil Urich zżoną z Cieszyna, nadpor. 
Herman Goy z Żoną z t1zemyśle, dyr Szymon Dudeck 
z Wiednia, Bolesław Nigisk z Nowego Targu, Alfre? 
Nowikowski z Łabędzia, Stanisław Wincenz, Emanuel 
Monat z Wiednia, Stanisłuw Gąsienica z Zakopanego, 
Ludwik K walski z Baranowa, Artur Falter, Stanisław 
Orzechowski, Leon Baram, Marya Urbanowa ze Lwowa, 
Jan Zieliński z Niepołomic. Jan Walaszek z Kromieryża, 
Bolesław Napiórkowski z Zaleszczyk, Jan Bogustyński, 
Jan Agdon, Julian Łukasiewicz z Sandomierza, Jakób 
Budniczi z Tuchowa, Otton Pfunke z Wrocławia, Anna 
Hateó z Krakowa, Roman Głomnia z Krzeszowic, Zofa 
Kirstcin z Gołonogu, Władysława Stępczzyńska u Płocki, 

Jan Letki z Tarnopola. s 1 


Karsa telegraficzne. 


Wledeń, 7 lipca. Losy: «) procaat.: Auatrysoki ego 
zakłada kred, z obl, pro, s roka 1880 3-pra, 292—, Anstr, 
DARI, KT, z GBI, pre, LT. 1889 wpro: 106. Brozułs-tra" 
naju s 1870 r. 100 sr, 5-pro. 237—. Wege Banku hip. 

o 100 slr. ś-pra. U16*—, Pożyczza serb. prem. po 100 fr, 
PA, 145°—, b) bsgprocentowó: Budapeszteń skie (Basilica) 
6 mr, 33°75. Zakł, kred, dla h, i p. po 100 mir, 42750. 
Clary 40 złr, m. k, 155*—, Palfy 40 złr. '96*—, Qzerw. 
krzyża Tow. austr, 10 złr. 8i'60, Uzerw. krzyża węg. 
Tow. 5 alr, —'-1 fund, arcyka, Rudoiia 10 sir. 
41*-. Salma 40 sir, m. 208*—. Tureckie oblig. prom, 
kolei po 400 ir. —'--, Tureskie oblig. prem. kalai 
pro. 2490, Losy kom, m. Wiednia z 1874 roku 49760 


Bonk Galicyjskidiohandinipr 


otworzył z dniem 1 lipca b. r. 


ODDZIAŁ HIPOTECZNY _ 


który udziela pożyczek hipotecznych w 4*/,9/, listach zastawnych 


Zakład artystyczno-kamieniaraki 
" — | budowlany 


Józefu Kuleszy 


naprzeciw cmentarzą w Krako- 

wie, posiada wiełki wybór goto- 

wych pomników zpiaskowca,gra- 

nitu i marmuru. Podejmuje się 

wykonania grobowców w miejsón 

f na prrewinoyi, Telefca +69. 
4 152 0 


p. 


Od 4 koron 
Suknie damskie 
od 1 korony. 


Sukienki dia dzieci 


przyjmuje się do roboty: frodzka 18, 
IH p. Iront. 211 80 


ARTYSTYCZNE 
skromne i wytworne 


UMEBLOWANIE 


Józef Sperling 


Kraków, Dunajewskiego 1. 


Me MTE. A 
— ZA. 


Z Uai. 


tytor, 


Hygieniczne kolacye jarskie; 


Pierożki, kluseczki, mleko kwaśne z lodu z złem- 
niaczkami lub z kaszą, jarzynki, opiekanki jar- 
skie, potrawy jajeczne i jeguminy słodkie; 
- Śmiadania od godziny 7 rano: Kawa, her- 
bata, mleko, kakao, jaja — kompletne śniada- 
nia szwajcarskie. — Podwieczorki od godziny 4 


Student VIII kl. 


gimnz. 
język francuski, doświadczony korepe- 


Wolska 38, od 1 pa- 
żdziernika: 3 pokoje, 


5264 1 3 


poleca 


Kuchnia Jarska „Przyroda“ 
Kraków, ul. św. Krzyża l. ł (róg Mikołajskiej). 
Czytelnia pism obficie zaopatrzona. 


na wieś nauczycielka młoda, z muzyką 
i robotami artystycznemi, tudzież osoba 
starsza z muzyką do zarządu albo wy- 
ręczenia pani, da wychowania dzieci, 
jako towarzyszka i lektorka do kąpiel. 
Zgłoszenia listowne dla „Nauczycielki“ 
Ai przyjmuje Administracya „N. Reformy“. 


183 19 0 Wydane 


226 6 0 wróc OLE 


B. Boleełuwita, 
z domu inteligentnego, znający 


poszukuje miejsca na wsi jako 


231 8 0 
m mo 


enskie, niemieckie i angielskie. 
styczny 1 K, naukowy 60 h. wraz Z przesyłką. 


Przed burzą, sceny z r. 1830, 1 tom 
Emisaryusz, wspomnienie z r. 1838 . 
— Nad Sprea, powieść . . . . . . . . 
| Nad modrym Dunajem, powieść . . . 

guwerner, lub na wyjazd jako towarzysz | 7 q, Ni 
podróży. Zgłoszenia listowne przyjmuje 
p. Ryżowska, Kraków, ul. P. Michałow- 
skiego 1. 5 (oficyny I p.). 


Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


emcewicz. Żywoty zmacznych w XVIII 
Do nabycia w Administracyi „N. Reformy*, oraz we wszystkich księgarniach 


Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie. 


„ Rynek główny I. 25 (Gmach własny) Telefon Nr. 2070. 


a) ma dobra ziemskie do spłaty w ratach półrocznych najwyżej w ciągu 60 lat, 


50 lat 


Szczegółowych informacyj udziela w godzinach urzędowych t.j. od godz. 9—1 przed południem i od godziny 3—4'/, po południu, 
p SM! | E m AMOME a 0. ZZA” ZAZNA ny NANA Ci WN wa a i / . mó 


Do wynajęcia 
łazienka z przynależnościami III p. i 2 
pokoje, łazienka z przynależnościami 
I 


świeżo katalogi 


Józej Głada. opona w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4— 


ara Czerwona, powieść w 2 tom. . 


Wydnwnietow „Nowej Reformy” 


wieku ludzi —'40 


Słuchacz filozofii 


Absolwent gimn. 


poszukuje 
lekcyj, guwernerki lub zajęcia biuro- 
wego. Zgłoszenia pod Fr, 0. poste rest. 
23220 


doświadczony korepetytor, 


Rychwałd ad Żywiec. 


Wychowanka 


lwowskiego 


21 17 0 Mleko, Grzegórzki I. 10. 


parter, oficyna. 
Koron 


„ 240 
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nie mający się z cze- 
go utrzymać, poszuku- 
je lekcyj lub innego odpowiedniego zajęcia. — 
Może wyjechać na prowincyę. — Zgłoszenia 
X. Y. Z. poste restante Kraków, za okazaniem 


wysyła w praktycznych, specyalnych skrzynkach 


Czytelnia naukowa i beletrystyczna 


w Krakowie, uł. św. Jana 1. 4. 


zawierają Ostatuie nowości polskie, fran- 
„Katalog ogólny 1'30 K, beletry- 


„ 5139 4 5 


K zakładu 
„I dla ociemniałych gra 
na fortepianie do tańca podczas zabaw 
w domach prywatnych. — Adres: pp. 
224 5 0 


Krawieczyznę 


damską i bieliznę nową przyjmuje i sa- 
ma wykonuje niedrogo. Wiktorya Pod- 
bielska, ulica Karmelicka 14, prawy 
f 2333 0 * 


b) na realności miejskie do spłaty w ratach półrocznych najwyżej w ciągu 


c) na posiadłości wiejskie do spłaty w ratach półrocznych lub rocznych naj 
wyżej w ciągu 25 lat. 


6193 2 3 - 


Dy rekcya. 


Założony w t. 1873 


Zakład artystyczno kamieniarski 


BRACI TREMBECKICH 


Kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 462, 


wykonuje robowoci pomniki, tax w miejson jak 
na "w", oraz poieca wielki wybór pomni 
ków gotowych s pisskowoa, marmara i granița 
a S = 


Urządzenie sklepowe 


tanio do sprzedania. Wiadomość przy 
ul. Senatorskiej |. 150. Zwierzyniec. < 
213 40 ` 


'Młody uczeń 


szkół w Królestwie Poiskiem, pragnąc 
spędzić wakacye w Galicyi, posznkuje 
„|zajęcia na czas wakacyjny. Mógłby 
ewentualnie wyjechać na wieś jako to- 
warzysz lub domowy nauczyciel. Zgło- 
szenia listowne przyjmuje Aduinistra- 
cya „N. Reformy“ pod D. 222. 22340 


Zakład pogrzebowy „Concordia“ | 
JANA WOLNEGO | 


Plac Szczepański L 2 (dom własny) — Talafon Kr 33 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzaniu zwiok so wszpatkia 
kisjów europejskich, 11 i 
W Krakowie jedyny, który posiada własny wyrób trumien. 


56 0 


Rządca drukarni L. K, Górski 


sią świt „pozwolił mi je juj — 


